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O n eg o cza su p rzy b liża li s ię d o J ezu sa ce ln i- 

cy i g rzeszn icy , a b y G o s łu ch a li. I szem ra li F a - 
ry zeu szo w ie i d o k to ro w ie , m ó w ią c: iż T en p rzy ­

jm u je g rzeszn ik ! i ja d a z n im i. I rzek i d o n ich  
to  p o d o b ień stw o , m ó w ią c : K tóry z w a s czło w iek , 

co m a sto o w iec, a jeślib y stra c ił jed n ę z n ich , 
iża li n ie zo sta w u je d ziew ięćd ziesią t i d ziew ięc iu  

n a p u szczy , a id zie za o n ą , co zg in ę ła , a ż ją n a j­
d zie? A  g d y ją n a jd z ie , k ła d z ie n a ra m io n a sw e  

ra d u ją c s ię . A  p rzy szed łszy d o d o m u , zw o ły w a  

p rzy ja ció ł i są sia d ó w , m ó w ią c im : R a d u jcie s ię  

ze m n ą , iżem  zn a la z ł o w cę m o ją , k tó ra b y ła zg i­
n ęła . P o w ia d a m w a m , żeć ta k b ęd zie ra d o ść w  

n ieb ie n a  jed n y m  g rzeszn ik iem  p o k u tę czy n ią cy m ,  

n iż n a d d ziew ięćd z iesią t i d ziew ięciu sp ra w ied li ­
w y ch , k tó rzy n ie p o trzeb u ją p o k u ty . A lb o k tó ­

ra n iew ia sta , m a ją c d ziesięć d ra ch m , jeś liżb y  
strac iła d ra ch m ę jed n ę , iża li n ie za p a la św iecy  i 
w y m ia ta d o m u i szu k a z p iln o śc ią , a żeb y zn a la ­

z ła  ? A  g d y n a jd zie , zw o ły w a p rzy ja c ió łek i są ­

s iad ek , m ó w ią c: R a d u jcie s ię ze m n ą , b o m  zn a ­
la zła d ra ch m ę, k tó rąm b y ła stra c iła . T a k , p o ­

w ia d a m  w a m , ra d ość b ęd zie p rzed A n io ły B o ży ­

m i n a d jed n y m g rzeszn ik iem  p o k u tę czy n iący m

Nauka z ewangelji.
C o sp o w o d o w a ło g rzeszn ik ó w d o zb liżen ia s ię  

d o P a n a J ezu sa  ?

Ł a g o d n ość , w y ro zu m ia ło ść i d o b ro ć, k tó rą  
o k a zy w a ł w p rzy jm o w a n iu sk o ry ch d o p o k u ty  

g rzeszn ik ó w . Id ź za ich p rzy k ła d em  i ty czy tel­
n ik u , zb liż s ię d o J ezu sa z p o k o rą i u fn o ścią i 
b ą d ź p ew n y , że zn a jd ziesz u  N ieg o ła sk ę i p rze ­

b a czen ie ch o ćb y ś b y ł n a jw ięk szy m  g rzeszn ik iem . 

C o zn a czy p rzy p o w ieść C h ry stu so w a o zb łą k a "  

n ej o w cy i zg u b io n y m g ro szu  ?

P a n J ezu s p ra gn ie p rzez to w y ra z ić : 1 . S w ą  
p o ch o p n o ść d o zb a w ien ia g rzeszn ik ó w , jak o też  

ra d o ść , ja k ą sp ra w ia  J em u  i w szy stk im  n ieb ia n o m  

n a w rócen ie ch o ćb y jed n eg o ty lk o g rzeszn ik a . 2 . 
F a ry zeu szo m  za ś, k tó rzy w  sw ej p isze i za ro zu ­

m iało ści stro n ili o d ja w n o g rzeszn ik ó w  i szem ra li 
n a d o b ro tliw o ść C h ry stu sa , p ra g n ie u d o w o d n ić , 

że g rzeszn ik jest rzeczy w iśc ie czło w iek iem  n ie ­
szczęśliw y m  i za słu g u je ra czej n a p o lito w a n ie, 
a n iże li n a g n iew  n a sz .

C zem u  A n io ło w ie c ieszą s ię w ięcej z jed n eg o  

g rzeszn ik a czy n ią ceg o p o k u tę a n iże li 

z d ziew ięćd ziesięc iu d ziew ięc iu  

sp ra w ied liw y ch  ?

1 . G d y ż ta cy g rzeszn icy za jm ą m iejsce u p a  
d ły ch A n io łó w . 2 . U sp raw ied liw ion y  g rzeszn ik  

sta je s ię p o d o b n y m  A n io ło m . 3 . S a m  B ó g ra d u ­

je s ię z n a w ró cen ia ty ch , k tó rzy p rzed tem  g rzę ­
ź li w  g rzech a ch . 4 . G d y ż- A n io ło w ie w id zą , że  
sp e łn iła s ię ich m o d litw a o n a w rócen ie g rzeszn i­
k ó w . Ś w ięty B ern a rd p isze , że „ łzy p o k u tu ją ­

cy ch są w ia cm  d la A n io łó w .“  5 . W reszcie (m ó ­

w i św ięty G rzego rz) p ra w d ziw y p o k u tn icy p rze ­

w y ższa ją cza sa m i w  g o r liw o śc i cn o tliw y ch i n ie ­

w in n y ch .

Traijcja „Lajhnita'1 w Krakowie
O d n iep a m iętn ych  la t w  o k ta w ę B o żeg o C ia ­

ła o d b y w a s ię w  K ra k o w ie o b ch ó d lu d o w y , je ­

d y n y n a z iem ia ch  p o lsk ich , jed y n y  m o że w św ię ­

c ie ca ły m .

W ieczo rem p o o sta tn ie j p ro cesji tłu m y p o ­

d ą ża ją w stron ę ro g a tk i Z w ierzy n ieck iej, sk ą d  

p o k a zu je s ię w  czerw o n y m  stro ju , z tu rb a n em  n a  

g ło w ie , w  żó łty ch b u ta ch , n ib y s ied zą cy n a d re ­

w n ia n y m  k o n ik u , ja sk ra w o p rzy stro jo n y m , u w ija ­

ją cy s ię z b u ła w ą w  ręk u T a ta r, —  w  rzeczy ­

w isto ści flis ze Z w ierzy ń ca , d zis ie jszego p rzed ­

m ieśc ia K ra k o w a . O b o k  n ieg o k ilk u in n y ch T a ­

ta ró w z p ro p o rczy k a m i, a p rzed n im i jed en  z  

w ie lk ą ch o rą g iew k ą , sta n ow ią o rsza k p rzy b o czn y  
ra zem  z p isk liw ą m u zy k ą .

W  tłu m ie p o d ą ża ją cy m  z m ia stem  id ą w łó cz-  
k o w ie , czy li b ra ctw o flisó w  zw ierzy n ieck ich , n io ­

są c p ro p o rzec z b ia ły m  o r łem  i w łó czn ie i ta le  
sp o ty k a ją o w ych T a ta ró w .

W ó d z ta ta rsk i, w  p o to czn ej m o w ie lu d u k ra ­

k o w sk ieg o „ L a jk o n ik iem * * , czy li „ k o n ik iem  zw ie-
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zynieckim " zw any, — harcując o tę i ow ą stro ­

nę, bije ludzi buław ą z sierci i zm usza do u- 

cieczki. Spotykaw szy v  loczków , gdy ci zatoczą  

nad nim trzykrotnie proporzec z orłem , uw aża  

się za zw yciężonego i uderza czołem  przed pa ­

łacem  biskupim , a tłum y w iodą go na rynek, na  

harce.

W rzaw a i popłoch na w szystkie strony zna - 

m ionują obroty T atarzyna, który  łączy  się napo - 

w rót z w łóczkam i i na ich czele z pow agą w o ­

dza pow raca na Z w ierzyniec, gdzie cały obrzęd  

kończy się w esołą biesiadą w łóczków .

O pisany zw yczaj pow stał na pam iątkę zw y ­

cięstw a, odnośnego nad  T ataram i przez m ieszczan  

krakow skich , w którem to zw ycięstw ie rybacy, 

zcyli flisacy z przedm ieścia Z w ierzyniec zaszczy- 

y m ieli udział.

D zieje znają istotn ie fakt podobnego zw y ­

cięstw a przy bram ach m iasta K rakow a w roku  

1283, za co L eszek C zarny idąc „za jednom y ­

ślną radą panów ** uw olnił K raków od opla  ty  

rozm aitych ceł —  Porażka pohańców nastąpiła  

w edług podania pod B ram ą W iślną w oktaw ę  

B ożego C iała, btąd  też  m iejsce i dzień tego pię­

knego zw yczaju krakow skiego.

W  w olnej Polsce zw yczaj ten nabrał jeszcze 

w iększego blasku i znaczenia.

Piękne w spom nienie na  tle „L ajkonika* 1 obie­

ga w K rakow ie o W yspiańskim .

W  oktaw ę B ożego  C iała w r. 1904 dr. A dam  

C hm iel poszedł ze Stanisław em  W yspiańskim  za  

rogatkę Z w ierzyniecką, gdzie „L ajkonik** się  

ubiera.

K iedy po ubraniu „konika** w szyscy zebrani 

w yszli na podw órko „konik** z calem otoczeniem  

ustaw ił się pośród drzew ze sztandarem , na któ ­

rym orzeł polski, trzym ający dw a w iosła rybac­

kie, łom otał się przez chw ilę.

M uzyka  zagrała „konikow ą** m elodję — „L aj­

konik i rozpoczął taniec.

W yspiański był bardzo w zruszony, a kiedy  

zaczęto fanfarę i pochyliły się proporczyki, a  

chorąży zatoczył nad głow am i rozw inięty sztan ­

dar —  w oczach autora „W esela** błysnęły łzy.

D rżący ze w zruszenia, zadum any szedł W y ­

spiański m ilcząc  aż  do klasztoru  N  w ierzynieckiego.

N ie dożył W yspiański tego dnia, kiedy sztan ­

dar z białym orłem rozw inął się i załom otał w  

w olnym  już K rakow ie i w w olnej zjednoczonej 

Polsce. N ie doczekał się chw ili, kiedy zagrał 

„złoty róg” na dzień w yzw olenia.

Jeno duch jego unosi się ponad m iastem  

przepięknej tradycji „L ajkonika**, czekając m oże, 

aby go ktoś zaw ołał „tą m ow ą ” jego „w łasną” .

W arto  ^jeszcze jednę poruszyć kw -estję. Sw e ­

go czasu pew ne koła w W arszaw ie czyniły w y ­

siłk i, aby tradycję „L ajkonika** przeszczepić na  

grunt w arszaw ski, podobnie jak ostatnio starano  

się stw orzyć w W arszaw ie im itację krakow skie ­

go hejnału z w ieży M arjackiej, aby transm ito ­

w ać ją przez radjo. Przed kilku laty, w dniu  

św ięta 3-go M aja pojaw ił się naw et na ulicach  

W arszaw y na prędce zaim prow izow any  „L ajko ­

nik**, w zbudzając przez sw oje harce podobnie  

jak w K rakow ie uciechę szerokich tłum ów .

„L ajkonik” w arszaw ski nie był jednak dla  

W arszaw y tern , czem jest od kilka w ieków  dla  

K rakow a. L udność stolicy patrzyła na „L ajkoni­

ka” , jak na zw ykłe w idow isko cyrkow e, nie ro ­

zum iejąc w cale głębszego  podkładu tej przepię ­

knej tradycji krakow skiej i nie okazując jej tego  

serdecznego uczucia, jakiem  „L ajkonika** darzą  

od niepam iętnych czasów m ieszkańcy w aw el­

skiego grodu.

„L ajkonik** w arszaw ski, urządzony w dniu , 

nie m ającym z tą tradycją nic w spólnego, oka ­

zał się m dłem i zim nem  tylko odbiciem , a raczej 

naśladow nictw em  pięknego  obchodu  krakow skiego

N ic w ięc dziw nego, że prasa krakowska  ostro  

w ystąpiła przeciw ko naruszeniu i sparodjow aniu  

przez W arszaw ę tradycji „L ajkonika**, stojąc na  

stanow isku, że tradycja ta zrośnięta z dziejam i 

K rakow a, w ypielęgnow ana od w ieków , otoczona  

troskliw ą opieką  obyw ateli krakow skich , pozostać  

w inna jedyną i w yłączną w łasnością jagielloń ­

skiego grodu. T o też „L ajkonik** już nie poja ­

w ił się w ięcej na ulicach W arszaw y.

W arszaw a  przekonała się w idocznie, że chcąc 

m ieć u siebie na w zór K rakow a obchód „L ajko ­

nika” , trzeba m ieć rów nież i rynek krakow ski i 

w ieżę M arjacką, jako niezbędne dla tego obcho ­

du dekoracje.

Przedew szystkiem m usiałaby m ieć W arsza­

w a, podobnie jak K raków dziesiątk i tysięcy ta ­

kich obyw ateli, których serca biją zgodnie i ry ­

tm icznie um iłow aniem w szystkich sw oich trady - 

cyj, w śród których „L ajkonik** zajm uje jedno z  

najpierw szych m iejsc. B ez tego „L ajkonik** w ar ­

szaw ski, gdyby m iał być jeszcze kiedykolw iek  

pow tórzony, będzie  tylko m artw em w idow iskiem  

teatralnem  gw oli rozw eselenia tłum ów .

NOTATKI LITERACKIE

Nieznany Autograf Słowackiego.
W  zbiorze bibljoteki K órnickiej odnaleziono  

3— ci autograf „H ym nu o zachodzie słońca**. A u ­

tograf jest tern ciekaw szy, że pisany jest na pa ­

pierze listow ym z w idokiem  rynku w K rzem ień ­

cu. W  innych autografach Słow ackiego takiego  

papieru nie znajdujem y. M iędzy tekstem ogło ­

szonym  w poznańskim „T ygodniku L iterackim **  

dnia 6 m aja 1839 r. ateraz odnalezionym , są pe ­

w ne drobne rónice.

PRZED JUTRZENKĄ
W  najbliższym czasie ukaże się z pod pra 

świeży tom ik poezji Z D ZISŁ A W A B IA ŁE C /C i e ^  

G O  p. tyt. „PR Z ED JU TR ZE N K Ą **. Z głos^  

nia na ew . zapotrzebow anie należy kiero^ 7 
T ow arzystw o-M łodych Z w olenników  L iterału-«ac  

Sztuki Z arząd G łów ny — Poznań, Piekay  

20— 21.

Francuska nagroda Literacka Wikingów
N agrodę literacką W ikingów , ufundow aną  

przez zam ieszkującego w Paryżu Skandynaw czy- 

ka T rygw e N oer, za utw ór, który staw iałby w  

najkorzystniejszem św ietle kraje skandynaw skie, 

przyznano 16 głosam i przeciw ko 14 poecie K a ­

rolow i T eofilow i Feret za tom p. t. „N orm adie  

exaltee” . W  w ierszach sw ych laureat apoteozu- 

je głębokie w ęzły, łączące W ikingów z N orm an ­

dam i. K ontrkandydatem  do nagrody był L a £>he- 

snais, autor studjów o Ibsenie.



Powiastka o dziewczynce co szukała wiosny.
Malutka Krysia zbudziła się rano, lecz choć 

słonce świeciło, nie chciało jej się wstawać*
— Wstawaj, Krysiu — mówiła mama — 

wstydź się być leniuszkiem. Na świecie tak 

ładnie, tak ciepło, wiosna już na dworze.

Co to znaczy wiosna? — pyta się dziew­
czynka.

— Wstań i wyjdź na dwór, to zobaczysz.
Dziewczynka ubrała się prędko i wybiegła 

na podwórze.
Na świecie ciepło i ładnie, ale gdzie wiosna? 

Niebo takie jasne niebieskie, błyszczące, ale 

gdzie wiosna?
Słońce świeci, ptaszki śpiewają, lecz wiosny 

niema.

Ogląda się Krysia na wszystkie strony, — 

nie, nikogo nie widać.
Tylko na końcu dziedzińca stoi stary Maciej 

i pług czyści.

— Co robicie, Macieju? — pyta Krysia.
Idę w pole, panienko. Trzeba orać, bo 

już wiosna nadeszła.
Krysia s:ę zamyśliła: gdzie ta wiosna? Wszy­

scy mówiąc o niej.

Spojrzała na pług i uśmiechnęła się.
— Wiem już — myśli ucieszona — wiosna 

siedzi w polu i czeka na Macieja. Wrócę do 

domu po płaszczyk i pobiegnę w pole.
Włożyła płaszczyk, pobiegła w pole, roz­

gląda się, a wiosny jak niema, tak niema. Stary 

Maciej chodzi za pługiem, wrony chodzą za 

Maciejem i kraczą: kra, kra!

Dyń, dyń, dyń! — śpiewa coś pod obłokami.
— Może to wiosna — myśli Krysia. Pod­

nosi główkę i patrzy w niebo. Gdzie tam! To 

tylko mały, szary skowronek lata w górze i śpiewa.

----- E, zwiodła mnie mama, niema tu żadnej 

wiosny, wrócę do domu przez łąkę.

** *
Idzie dziewczynka do domu i dziwi się, że 

ziemia pachnie, dzieci zbierają fiołki na łące, 
a wiosny niema.

Koło ogrodu spotyka Anusię, córkę gajowego

— A dokąd idziesz, Anusiu?
— Do lasu, narwę barwinku i widłaków, 

zaniosę do miasta i sprzedam ludziom, to sobie 

ubiorą stół do święconego na Wielkanoc, ustroją 

zielonem babki i placki.
Tak rozmawiając, pochodzą do lasu. Ach, 

jak tu ślicznie! Stoją brzozy w białych koszul­

kach i kiwają gałązkami, a na każdej gałązce 

pełno pączków, a między gałązkami ciemnieją 

gniazdka ptaków.

— Pewno w nich są jajeczka — chce po­
wiedzieć Krysia, gdy wtem spostrzega ślicznego 

motylka.

— Ach, motyl, motyl! — woła. Ale motyl 
uciekł, a tu maleńka żabka podskoczyła tak wy­
soko, aż przestraszyła dziewczynki. A tu ptaszki 

śpiewają, a tu śliczne młode roślinki, a tu zie­
mia pachnie i powietrze i liście.

— Moja Anusiu — pyta Krysia — czy ty 

widziałaś wiosnę?

Anusia się śmieje.
Czy ja widziałam? Przecież teraz ją widzę. 
Krysia się ogląda, ale w lesie niema nikogo. 
— Gdzież ona?
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Jakto gdzie? Koło nas. V^idzisz te pączk 

na drzewach? To wiosna. Widzisz to słonko 

jasne i ciepłe? To wiosna. Czujesz ciepło? To 

wiosna. Wiosna jest wszędzie: i w tym ciepłym 

wietrzyku i w tej pachnącej ziemi i w tej trawce 

zielonej, i w tym strumyku, co rozsadził lody.

Ucieszona Krysia pobiegła do domu i wołała:

— Mamo, mamo! znalazłam wiosnę! A gdzie? 

W zielonej trawce, w młodych pączkach, w cie 

płym wietrzyku...

ROZMAITOŚCI

Barwy i zdrowie ludzkie.
Pewien lekarz angielski dokonał ostatnio 

eksperymentów, które dowodzą, że więcej lub 

mniej sympatyczne dla oka ludzkiego barwy, 
oddziaływują również w pewnej mierze i na zdro­

wie człowieka. Okazało się bowiem, że jeśli 
ktoś lubi jakiś kolor i kolor ten przedstawi mu 

się przed oczy wówczas nerwy reagują spokojnie 

i zauważyć dają się zupełnie spokojne uderzenia 
pulsu. Natomiast jeśli temu samemu osobnikowi 

przedstawi się kolor, którego on nie lubi, wów­
czas uderzenia pulsu stają się gwałtowniejsze, 

co oczywiście powoduje rozstrój całego orga­
nizmu... Tak zatem i kolory mają coś do powie­
dzenia o naszem zdrowiu.

Niezwykła przygoda lotnika.
Lotnik australijski Wells przeżył ostatnio 

niezwykłą przygodę. W chwili, gdy Wells odby­
wał lot nad stanem Victoria zderzyły się nagle 
skrzydła jego aparatu z przewodami elektrycznymi, 
przez które przechodził prąd elektryczny o sinej 

napiętości. — Skrzydła przy zetknięciu się 
z przewodami zostały natychmiast obcięte, cały 

zaś aparat stanął w płomieniach. Mimo wszystko 
jednak udało się Wellsowi szczęśliwie wylądo­

wać i uratować swe życie. Doznał on jednak 
ogólnych kontuzji i poparzeń, — skutkiem któ­

rych straci prawdopodobnie jedno oko.

Przegrał w karty własne dziecko.

Na Jawie jest niezwykle rozpowszechniona 

gra w karty, przyczem oczywiście największem 
powodzeniem cieszy się gra hazardowa. W cza­
sie gry dochodzą Jawajczycy do zupełnego zaśle­
pienia, niczcząc niejednokrotnie całą swoją egzy­

stencję. Ostatnio w miejscowości Banjoumas 
na Jawie wydarzył się na tern tle niezwykle cha­
rakterystyczny wypadek: Oto jeden z uczestni­
ków gry przegrał już prawie cały swój majątek, 

gdy wtem otrzymał przez oosłańca wiadomość, 

że żona powiła mu syna. Jawajczyk był tak grą 
zaślepiony, że postanowił na kartę szczęścia po­

stawić nowo narodzone dziecię. Jeden z ucze­
stników gry przyjął zakład i grę zaczęto. Wobec 

tego że „ojciec" nowe swe dziecię przegrał, — 

udał się natychmiast „właściciel* dziecka do do­
mu matki i wygrane dziecko mimo protestów 
chorej kobiety ze sobą zabrał. Oto do czego 

namiętność może doprowadzić.
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2 9 )  P O W IE Ś Ć .

O p u śc iw sz y  p o c z c iw e g o k o m e n d a n ta , k tó r y  

m u z z a d o w o len ie m r ę k ę śc isn ą ł, w z ią ł s ię F o -  

g e lw a n d er d o p r z y g o to w a ń , a n im p o łu d n ie m i­

n ę ło , c a ła  c h o r ą g iew  jeg o ju ż  b y ła  w  p o śp ie sz n y m  

m a r szu .

C h o r ą g ie w F o g e lw a n d r a s ta n ę ła  w  Z w a ń cu  

n a c za s o z n a c z o n y i b r a ła u d z ia ł w  a k c ie c er e -  

m o n ja ln y m . O d d a w a n ie i o d b ier a n ie p o s ła  p o l­

sk ie g o , w y p ra w ia ją ce g o s ię lu b w r a ca ją c eg o z  

T u r c ji, o d b y w a ło s ię z a w sz e w ed łu g p e w n y ch  

r eg u ł u r o cz y s ty c h , m ię d zy n a r o d o w y c h .

In ter n u n c ju sz a ja d ą ce g o  d o W ie lk ie j P o r ty  

o d d a w a n o z a z w y c z a j b a sz y  c h o c im sk ie m u , k tó r y  

n a n ie ty k a ln ą o so b ę p o se lsk ą w y sta w ia ł r e w e r s  

fo r m a ln y , z a w ie ra ją cy z a p e w n ie n ia  i w ie lk ie z a ­

k lęc ia  n a A łła h a i jeg o  p r o r o k a , ż e p o se ł s ta n ie  

b e z p ie c z n ie w K o n sta n ty n o p o lu i r ó w n ie c a ło  

w ró c i d o O jcz y z n y . G d y w ra c a ją c y s ta n ą ł ju ż  

n a p o lsk ie j z iem i, o d d a n o  r ew e rs te n b a sz y z u -  

r o cz y s to śc ią  i h o n o r a m i w o jsk o w em i.

O d b ie r a n ie p o s ła , w  k tó re m b r a ł u d z ia ł z  

c h o rą g w ią  sw ą F o g e lw a n d er , w y p a d ło o k a z a le a  

n a w et z w y ją tk o w ą św ie tn o śc ią . A k t o d b y ł s ię  

n a D n iee trz e , ja k o r z ec s g r a n ic zn e j , k tó r e j je d en  

b r z eg d o P o lsk i, d r u g i d o  T u r c j i n a leż a ł, Z  p o l­

sk ie j s tr o n y D n ies tr u  u sta w io n o w o jsk o w y s ła n e  

p r ze z jen e ra ła  d e W itte , n a  p r ze c iw n y m  sk r z y d le  

u sta w iła  s ię d r a g o n ja im ć p a n a  jen e r a ła  K o z ło w ­

sk ie g o , w  c e n tr u m u sta w iła s ię p iec h o ta ta k ż e  

a u to ra m en tu  c u d z o z iem sk ie g o , w  c z e rw o n y c h  m u n ­

d u r a c h , n ie c o o p o d a l u sta w iła  s ię a r ty ler ja z o -  

śm iu  d z ia ła m i. G d y w o jsk o s ię ju ż u sz y k o w a ło , 

w y sz e d ł z o so b n e g o je d w a b n e g o n a m io tu sz ta b  

c a ły , a sk ła d a ł s ię o n z p a n a m iec z n ik a  k o r o n ­

n e g o G r o ch o lsk ie g o i je n e r a łó w K o z ło w sk ieg o i 

M a r c in a L u b o m ir sk ie g o , a p r z e w o d n ic z y ł a k to w i  

c a łe m u p a n m iec z n ik G r o ch o lsk i. P r ze d w o j ­

sk ie m  p ły n ą ł D n ie s tr a p r ze z r z e k ę p r o w a d z ił 

p r o m d łu g i, su k n e m c z er w o n em w y s ła n y , p o  

k tó r em  m ia ł p r zy b y ć p a n  in te rn u n eju sz  B o sc a m p - 

L a so p o lsk i.

F o g e lw a n d er p a trz ą c ' n a D n ies tr sk r ęc a ją cy  

s ię w  łu k u p ó łk s ię ży c o w y m  i n a ó w  m o st  u s ła n y  

c z e r w o n y m  k o b ie rc e m  m im o w o li p r z y p o m n ia ł so ­

b ie o w ą n o c sp ę d z o n ą w e L w o w ie p r z y g r z e h a ­

z a r d o w e j i o w ą  ż a r to b liw ą w ró ż b ę w ło sk ie g o a -  

w a n tu r n ik a , k tó r a z a m y k a ła s ię w  ta k  z a g a d k o ­

w y ch  s ło w a c h  :

—  W id z ę tw o ją c ó r k ę ta m , k ę d y  g r a n ic z n y  

p ó łk s ię ży c p r z e w ija s ię sr eb r em  n a c z e r w o n y m  

p o m o śc ie w  r ę k a c h c z ło w ie k a  o k r u c zy c h w ło ­

sa c h , k tó r y w ę d ru je z d a le k ich „ p ó l i la só w * * .

D z iw n ą  ig r a sz k ą  lo su , k tó r a u śm iec h w y w o ­

ła ła  n a  .u s ta ch  F o g e lw a n d ra , w y r o cz n ia  sp r a w d z i­

ła s ię  tu  is to tn ie . D n ie s tr  z a ta cz ił sr e b r zy s te p ó ł ­

k o le g r a n ic z n e , c ze rw o n y p o m o st z n a jd o w a ł s ię  

n a n im , a p o ty m  p o m o śc ie m ia ł p r zy b y ć m ą ż z  

„ la só w  i p ó l“ .

N ie m ó g ł s ię d łu że j z a s ta n a w ia ć n a d  d z i­

w n y m  z b ie g ie m  o k o lic zn o śc i, g d y ż w  te j c h w ili 

d a n o  z n a k , ż e  p a n  in te rn u n e ju sz  C h o c im  o p u sz c z a .

W  te j c h w ili r y k n ę ły  a r m a ty tu re ck ie z m u ­

r ó w  c h o c im sk ich  n a  w a le tę , a o d  p o lsk ieg o b r z e ­

g u  a r ty le r ja p o c zę ła  b ić sa lw y d z ia ło w e  n a  c z e ść  

p o w r a c a ją c e g o p o s ła ; w o jsk o  p o lsk ie  p r e ze n to w a ­
ło b r o ń . P a n m ie cz n ik c z ek a ł ju ż n a p o lsk im  

p r o m ie , o d e b ra ł p o s ła u c z y n ił k o m p le m e n t są ­

s ie d zk i b a sz y , o d d a ł m u r e w e r s n a g ło w ę p o se l ­

sk ą i w rę cz y ł 'ja k o p o d a r e k , b o g a ty św ie c zn ik  

sr e b rn y . B a sz a  o d w za jem n ił k o m p lem e n t, a d a r  

d a r em  o d p ła c ił, d w a p y sz n e ‘p is to le ty  sr e b r zy s te  

sk ła d a ją c  m ie cz n ik o w i. I z n o w u  z a b r zm ia ły d z ia ła  

p o o b u  s tr o n a c h , r o z le g ły s ię sa lw y  m u sz k ie to w e  

i o z w a ły s ię h u c zn y m  g ło se m  k o tły , p a łk i, b r z ę - 

k a c z e , b ę b n y , p isz c za łk i i sz a ła m a je .

T a k o d b y ł s ię a k t o d d a w a n ia i o d b ie ra n ia  

p o s ła . S z ta b  c a ły i o fice r o w ie u d a li s ię r a z em  

z in te r n u n c ju sz em  d o  o g r o m n e g o  n a m io tu  ; o d b y ć  

b o w iem  m ia ł b a n k ie t, n im  r u sz y ć m ia n o  d o  Ż w a ń -  

c a » g d z ie p o se ł o d b y ć m ia ł k w a ra n ta n n ę .

D r a g o n ia F o g e lw a n d r a z s ia d ła z k o n i i o to ­

c z y ła n a m io t ja k o s tra ż h o n o r o w a , a sa m  F o g e l ­

w a n d e r m ia ł ju ż u d a ć s ię n a b a n k ie t, g d y n a g le  

w r za sk  o g r o m n y p o d n ió s ł s ię w  jeg o  p o b liż u .

J a k iś s ta r y G r ek z s iw ą b r o d ą u s iło w a ł k o ­

n ie cz n ie p r z e d r ze ć s ię p r z ez ła ń c u ch d r a g o n ó w ,  

k tó r zy  m u szk ie ta m i z a g r a d z a li m u  d r o g ę ... G r ek  

r z u ca ł s ię n a m ię tn ie , o d tr ą c a ł ż o łn ie r zy  i b y łb y  

n ie z a w o d n ie p a d ł p o d b a g n e ta m i, g d y b y F o g e l­

w a n d e r n ie b y ł m u p o sp ie sz y ł n a r a tu n e k .

P a n ie o fic e r ze —  w o ła ł G re cz y n  p o  fr a n ­

c u sk u  —  p u ść m n ie n a ty c h m ia s t d o p . B o sca m -  

p a ! M u szę s ię z n im  w id z ieć k o n iec z n ie z a r a z .

—  T o n ie p o d o b n o  —  u sp a k a ja ł F o g e lw a n d e r  

z in te r n u n c ju sz em  m ó w ić p a n te r a z n ie m o ­
ż e sz ... U d a j s ię d o Ź lw a ń ca , ta m  z a b a w i k ilk a  

d n i, to m o ż e sz s ię z n im  r o z m ó w ić w y g o d n ie .

—  T o n ie m o ż e b y ć , to n ie m o że b y ć ! —  

w o ła ł s ta r z ec ja k  sz a lo n y i r w a ł s ię n a p r zó d  c a ­

łą s iłą . —  N a ty c h m ia s t , n a ty ch m ia s t m u sz ę s ię  

w id z ieć z  B o sc a m p e m , m a m  g o  p r ze c ie . S z u k a m  

g o p o c a ły m W sc h o d z ie i Z a ch o d z ie . W y r o c z ­

n ia sp e łn iła  s ię . T u je s t sr e b r z y s ty p ó łk s ięż y c ,  

tu m o st c ze rw o n y , tu „ b o is “ tu „ c a m p " , tu B o s-  

c a m p , m ą ż z la só w  i p ó l.

F o g e lw a n d e r a ż z a d r ża ł p o d lą g łe m w r a że ­

n iem  ty c h  s łó w . S p o jrz a ł z  n a jw sz e m  z a ję c iem  

n a s ta r ca . W sk a z ó w k i S e in g a lta y ły  p r a w d z iw e  

T o b y ł o jc ie c E r in n y  F a n a rjo tk i.

P u ść c ie m n ie , p u ść c ie ! —  w o ła ł G re cz y n  

d a le j B o sc a m p , z b ó jco , ło trz e , o d d a j m i m o ją  

c ó rk ę , w ró ć m i d z ie ck o  je d y n e .

F o g e lw a n d e r z b liży ł s ię d o s ta re g o G r ek a i 

u jm u ją c d ło ń  je g o , r z ek ł :

—  U sp o k ó j s ię p a n . C z y n a z y w a ż  s ię  M a u -  

r o d u k a s?

T a k  je s t , je s te m  b ied n y  n ie sz c zę ś liw y o j ­

c iec ! P u ść m n ie .

—  T w o ja c ó r k a n a z y w a s ię E r in n a ?  —  z a ­

w o ła ł s ta r ze c  —  a  w ięc  o n a  tu  je s t? ... ty  ją  z n a sz ? ... 

G d z ie o n a , g d z ie g w ia z d a  m o je j s ta r o śc i ?

I z n o w u  z r o zp a c z liw ą g w a łto w n o śc ią  r z u c ił  

s ię k u n a m io to w i.

F o g e lw a n d er z a tr zy m a ł g o i b io r ą c z a o b ie  

r ę c e , r ze k ł:

—  U jr z y sz tw o ją c ó r k ę , o d z y sk a sz ją n a p o -  

w r ó t... E rin n a je s t w e L w o w ie . P o s łu c h a j p a n  

c ier p liw ie , z d o b ą d ź s ię n a c h w ilk ę sp o k o ju , a  

d o w ie sz s ię o w szy s tk ie m ...

(C i d a lszy n a s tą p i).


